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LISTY JULIANA TUWIMA DO JAROSŁAWA IWASZKIEWICZA

Opracował 

JANUSZ STRADECKI

Publikacja niniejsza podaje kom plet listów  Juliana Tuwim a do Jarosław a  
Iw aszkiew icza. „P isyw aliśm y do siebie niezm iernie rzadko i w  listach naszych  
nie było nigdy nic osobistego, nie m ów iąc już o spraw ach intym nych: m ogą one 
być w ydrukow ane w  każdej chw ili” — inform uje Jarosław  Iw aszk iew icz1. Mimo 
to korespondencja ciągnie się przez cały praw ie okres przyjaźni obu p o e tó w 2 — 
od pierw szego listu , napisanego przez Tuwim a w  kilka dni po poznaniu Iw aszk ie­
w icza 29 listopada 1918 w  kaw iarni „Pod Picadorem ”, do ostatniego, z 29 lipca 1953, 
w ysłanego na parę m iesięcy przed ostatnim  spotkaniem  obu poetów  (10 listopada  
w  Związku L iteratów , na odczycie Iw aszkiew icza o Tołstoju).

W szystkie listy  — z w yjątk iem  listu  1 — zachow ały się (bez kopert) w  zbio­
rach Jarosława Iw aszkiew icza. L ist ten znajduje się obecnie (wraz z kopertą) w  po­
siadaniu dyrektora Romana Jasińskiego. Spośród całego zespołu tylko listy  7 i 10 
były już publikow ane. W szystkie pozostałe ukazują się w  druku po raz pierw szy. 
W tekstach zastosow ano ogólnie przyjęte zasady m odernizacji p isow ni i in ter­
punkcji. Od w ydaw cy pochodzi także kursyw a w  tytułach, pisanych przez Tuwim a  
rozm aicie, czasem  w  cudzysłowach, czasem  bez cudzysłowów . W yrazy i zw roty  
w  rękopisie podkreślone w yróżnia spacja.

Za łaskaw e udostępnienie listów , zgodę na druk oraz za udzielone m i in for­
m acje w yjaśn iające składam  serdeczne podziękow anie panu Jarosław ow i Iw aszk ie­
w iczow i.

1 W przekazanych mi rękopiśm iennych w yjaśnieniach do nin iejszych  listów  
Tuwim a. W szystkie inform acje w  kom entarzu pochodzące z tego źródła oznaczono 
skrótem : JI.

2 „Trzydzieści pięć la t rozm ów o poezji” — jak nazw ał ten okres J. I w a s z ­
k i e w i c z  (T rzydz ieśc i  pięć lat. 1918—1953. W tom ie zbiorowym : W spomnienia  
o Julianie Tuwimie.  Pod redakcją W. J e d l i c k i e j  i M .  T o p o r o w s k i e g o .  
W arszawa 1963, s. 456).
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1

[W arszawa, 6 lub 13 grudnia 1918]

Szanowny Panie i kochany Poeto!

Jesteśm y bardzo zm artw ieni, że nas P an  o puśc iłl, i przykro nam  
niezm iernie, że może czuje się Pan dotknięty  naszą natarczyw ością. Mo- 
żeśm y Pana czymś urazili, więc najm ocniej przepraszam y i prosimy, 
aby Pan zechciał koniecznie dzisiaj być razem  z nami. M amy prem ierę 2 
ze św ietnym  m uzykiem  3.

C z e k a m y ,  Panie Jarosław ie!
(Ten „m iłosny” papier otrzym aliśm y od kelnerki, na razie nie m am y 

własnego.)
Przesyłam y serdeczne pozdrowienia i uściski dłoni!

Julian T uw im  
Antoni Słonimski  
T. Raabe 4

Piątek
[Adres na kopercie:] W ielmożny Pan  Jarosław  Iwaszkiewicz /K ra ­

kowskie Przedm ieście 5/ z listam i J. W. hr. Potockiego5

P odw ójny arkusik  papieru listow ego, koloru lila , o form acie 10,3 X 6,8 cm, za ­
pisany dw ustronnie ręką Tuwim a. W lew ym  górnym  rogu bukiecik niezapom i­
najek przekreślony atram entem . L ist pow stał „w jeden z p ierw szych piątków
[6 lub  13] grudnia 1918 w  kaw iarni poetów  »Pod Picadorem « przy ul. N ow y
Ś w iat 57 w  W arszaw ie” (JI).

1 M owa o w ystępach  poetyckich  Iw aszkiew icza „Pod P icadorem ”. „Pod pretek ­
stem  choroby — inform uje Iw aszk iew icz — usunąłem  się na pew ien  czas od w y ­
stępów  w  tej kaw iarni; T uw im  zaniepokoił się, czy nie jestem  czym ś urażony, 
i w ystosow ał ten  liścik . Po tym  liście  znow u zjaw iłem  się »Pod Picadorem « i czy­
tałem  sw oje u tw ory” (JI).

2 Prem iera ta odbyła się 6 albo 13 X II 1918 i była drugim  z kolei program em  
artystycznym  Picadorczyków  (program p ierw szy rozpoczął się 29 X I 1918,, następne  
zm ieniały s ię  m niej w ięcej co dwa tygodnie). Podobnie jak w  program ie in a u g u ­
racyjnym , poeci recytow ali w łasn e utw ory, a m alarze — K am il W itkow ski i A lek ­
sander Sw idw ińsk i — dekorow ali sa lę i w ygłasza li hum orystyczne przem ów ienia  
o „now ej sztuce” i m ecenasie K uśm idrow iczu (sym boliczna postać m ieszczańskiego  
estety-kołtuna). W okresie tym  poza „w ielką p iątk ą” w ystęp ow ali w  „Picadorze” 
rów nież n iektórzy inni poeci zw iązani później ze Skam andrem : F eliks Przysiecki, 
Jerzy M ieczysław  Rytard i M ichał Gabriel K arski, oraz „przypadkow i goście” 
(określenie Słonim skiego): Grzegorz Glass, K saw ery Glinka i W acław Husarski. 
Jedyną deklam atorką „Picadora” była w tedy  M aria M orska (K naster-Frenklow a), 
a raz w ystąp ił tam  Stefan  Jaracz.

3 M ichał G abriel K a r s k i  (ur. 1895) — tłum acz i poeta, który w  „Picadorze”
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popisyw ał się grą na skrzypcach. Zob. j., Pod Picadorem.  „Gazeta P olska” 1919, 
nr 30. Inform ację tę potw ierdza sam Karski.

4 Tadeusz R a a b e  (ur. 1896) — prawnik i poeta (pseud. Tadeusz Kruk). 
W spólnie z Tuwim em  i Słonim skim  należał w tedy  do „kom itetu organizacyjnego” 
kaw iarni poetów  „Pod P icadorem ”. Poza recytacjam i w  „Picadorze” w ydrukow ał 
kilka utw orów  w  „Pro A rte”, „Narodzie” i „Skam andrze”. W iersze jego były  
„soczyste, m uskularne, z jakim ś atletycznym  sit  venia verbo  »rozkrokiem «” 
(J. T u w i m ,  N asz p ie rw szy  wieczór. W: Dzieła. T. 5. W arszawa 1964, s. 115). 
W roku 1920 porzucił działalność literacką.

5 Jan hr. P o t o c k i  z Peczary, u którego Iw aszkiew icz pełn ił w tedy obo­
w iązk i „nauczyciela dom ow ego” jego syna — Jarosława.

2

[Warszawa, 1 września 1924]

Mężu czcigodny!

Otrzym asz 150 złotych i koszta podróży za trudy  następujące: 
W yjedziesz wraz z Kaziem  1 i Strońską 2 w poniedziałek (8 IX, święto) 

o godz. 7 rano do Łodzi, zajedziesz tam  o 10. О 121/г będziesz mówił 
wiersze i przekłady na poranku literackim  w „Casinie” 3, о 240 w yje­
dziesz z Łodzi, o 5 będziesz w Warszawie.

Daj mi natychm iast znać!
Całuję Cię w talent!

Julek
(242—49)

или в земледельческой кондитерской4.

L ist przysłany do Podkow y Leśnej (JI). Podw ójny arkusz białego papieru  
listow ego o form acie 16,5 X 14,7 cm, zapisany jednostronnie atram entem .

1 Kazim ierz W i e r z y ń s k i  (ur. 1894).
2 Pseudonim  Marii W a s o w s k i e j  (zm. 1964), aktorki dram atycznej, recy­

tatorki poetów  Skam andra oraz tekstów  kabaretow ych Tuwim a (m. in. W ielk ie j  
Teodory  w  teatrzyku „Miraż” w  r. 1918).

3 Mowa o „Poranku Młodej P oezji”, który odbył się 8 IX  1924 o godz. 12,30 
w  Łodzi w  kinoteatrze „Casino”, z udziałem  Iw aszkiew icza, W ierzyńskiego, W an- 
durskiego oraz artystki dramatycznej teatrów  łódzkich H aliny Starskiej. W spo­
m niana w  liście  Strońska w  poranku udziału nie w zięła  „z powodu n iedyspozycji”. 
Iw aszkiew icz i W ierzyński czytali w łasne utwory, a W andurski w yg łosił słow o  
w stępne, om aw iające tw órczość obu poetów . Starska recytow ała ich w iersze oraz 
utw ory Lechonia, E. M ałaczew skiego i przekłady Tuwim a z F. Sołoguba. Zob. 
B. D [ u d z i ń s k i ] ,  Poranek Młodej Poezji.  „Kurier Łódzki” 1924, nr 247.

4 Tak nazyw ał Tuwim  cukiernię „Ziem iańską” K. A lbrechta i J. Skępskiego  
przy ul. M azow ieckiej 12 w  W arszawie, w  której — jak wiadom o — Skam andryci 
przesiadyw ali „na półp ięterku”.
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3

[Warszawa, 5 września 1924] 
P iątek

Kochany Jarosław ie!

Bądź w niedzielę w W arszawie, otrzym asz zaliczkę, wyjazd z W ar­
szawy w poniedziałek 7 rano, późniejszego pociągu nie ma. Nie rób mi 
zawodu, gdyż w Łodzi są już afisze 1 i w zm iank i2.

Serdeczne pozdrowienia dla p. H a n i3.
Julek

L ist przysłany do P odkow y Leśnej (JI). P odw ójny arkusz białego papieru lis to ­
w ego o form acie 19 X 14,7 cm, zapisany jednostronnie atram entem . L ist odnosi 
się do tego sam ego poranku autorskiego w  Łodzi z 8 IX  1924, co pozw oliło ustalić  
datę jego pow stania.

1 B y ły  to afisze następującej treści: „Teatr Casino, poniedziałek 8 bm. godz. 
12,30 PORANEK MŁODEJ POEZJI POLSKIEJ. U dział biorą: Jarosław  Iw aszk ie­
w icz, Kazim ierz W ierzyński — poezja w łasna, Maria Strońska W ąsowska [!] — 
recytacje, W itold W andurski — słow o w stęp ne”. Strońska nie w zięła  udziału w  po­
ranku (zob. lis t 2, przypis 3).

2 W zm ianki takie, zapow iadające „niezw ykle ciekaw y poranek m łodej p oezji”, 
który „obudził s iln e  zainteresow anie w  kołach łódzkiej in teligencji i m łodzieży”, 
ukazały się w  „Kurierze Łódzkim ” 5 i 7 IX  1924. W rzeczyw istości im preza nie m ia ­
ła pow odzenia, a „na w idow ni panow ały kom prom itujące pustk i”. Fakt ten  — zda­
niem  ów czesnego recenzenta — św iadczył w ym ow nie o publiczności łódzkiej, „zain­
teresow anej znacznie bardziej m eczem  p iłk i nożnej i cedułą g iełdow ą” niż „okru­
cham i n ieśm iertelnego piękna, zaw artym i w  recytow anych utw orach” (D [u d z i ń- 
s k i ] ,  op. cit.).

3 Anna H elena z L i l p o p ó w  (ur. 1897), od r. 1922 Jarosław ow a I w a s z k i e ­
w i c z  o w  a.

4

[Warszawa, 10 m arca 1925]
O, jasnooki!

Dziękuję Ci za boskie wycinki z „Polonii” h Szkoda, JarosłaWcze, że 
lak późno zawiadomiłeś m nie o swym  postanowieniu niepisania a rty k u ­
łów dla „Dyliżansu” 2.

Gdybyś /  był \  wcześniej odmówił, przygotowałbym  co innego, 
a przez j  \  twoje zwlekanie, lekkom yślny otroku, spóźnił 
mi się ^ \  num er o cały miesiąc. Proszę cię bardzo, prousil-
szę / h e  — hel\ nie, proszę czule — wyślij mi n a t y c h m i a s t  
pocztą te  trzy  książki (Bie, Liebeszauber i R é tif )3. W W arszawie nic 
nowego. Kazio wrócił z S zw ajcarii4, Tolek z Ryjo 5, a Leszek z „Zie­
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m iańskiej” 6. Ja  także wróciłem, ale myślą tylko, do dni minionych. 
W aprylu  będę w  Paryżu 7. Wczoraj była u nas na herbatce tw oja có­
reczka z narzeczonym. Jest to syn Leszka, brunet z brodą 8. Pozdrowie­
nia dla pani Hani. Całusy dla pierwszego Francuza, którego spotkasz dziś 
na ulicy. Jeżeli to będzie kobieta, to w mordę ją! Glinka napisał podob­
no nowy wiersz, słyszałem, że słaby 9.

A nocą męczy mnie A fryka’: siada na mej piersi i wyje. Ciężki kaw ał 
ziemi!

Całuję Cię w  głos 
Twój Julek

[Adres:] M r / Jarosław  Iwaszkiewicz /  Paris (XVIe) /1 7 , rue Eug. De­
lacroix /  Pension Jo lly

[Adres zwrotny:] J. Tuwim / Varsovie, Chłodna 6

Kartka pocztow a, bez daty, zapisana obustronnie atram entem . Data stem pla  
pocztowego.

1 B yły  to prawdopodobnie w ycink i z artykułów  dotyczących m uzyki, które 
Iw aszkiew icz przesłał do prowadzonego w tedy przez Tuwim a w  „W iadom ościach  
Literackich” działu curiosów pn. Cam era obscura.  „Polonia” — dziennik w ych o­
dzący w  1924— 1939 pod redakcją W. Zabawskiego, w  latach 20-tych organ C ha­
decji, a personalnie W. Korfantego.

2 Jak w iadom o, czasopism o „D yliżans” nigdy się n ie ukazało. M iał to być 
„starośw iecki m agazyn” pośw ięcony zbieractwu, b ib liofilstw u i curiosom. Tuwim  
projektow ał go w spóln ie z J. Parandowskim .

3 N ie udało się ustalić, o jakich książkach m owa. „R étif” — to N.-E. R e s t i f 
( R é t i f )  de la B r e t o n n e  (1734— 1806), pow ieściopisarz francuski; O. B i e  (?) 
(1738— 1793) — pisarz duński; „Liebeszauber” — może tytu ł jak iejś książki?

4 N ie udało się ustalić dat pobytu K. W i e r z y ń s k i e g o  w  Szwajcarii.
5 A ntoni S ł o n i m s k i ,  który pow rócił z Rio de Janeiro. Przebyw ał tam od 

listopada do 15 X II 1924. Zob. A. S ł o n i m s k i ,  L is ty  do przyjaciół .  „W iadom ości 
L iterackie” 1925, nr 6.

6 Leszek S e r a f i n o w i c z ,  czyli Jan L e c h o ń ,  przesiadyw ał w tedy, podob­
nie jak inni Skam andryci, „na półpięterku” w  „Z iem iańskiej”.

7 Tuwim  rzeczyw iście w  kw ietn iu  1925 przyjechał do Paryża na w ystaw ę  
— E xposition des A rts Décoratifs. N apisał w tedy w iersz Spraw ozdanie  z  podróży  
na W ys ta w ę  Sztuki D ekoracy jne j w  P a ryżu  (w tom ie Słowa w e  krw i,  1926).

8 O czyw iście żart. Jak wiadom o, Lechoń nigdy n ie m iał syna.
9 A luzja do w ierszy K sawerego G l i n k i  (1890— 1957), z tom u Zielona fur tka  

(W arszawa 1925). Recenzja tego zbioru ukazała się w łaśn ie w ted y  w  „W iadom oś­
ciach L iterackich” (1925, nr 11 z 10 III). Glinka nazw any w  niej został „starym, 
notorycznym  grafom anem ”, a jego w iersze „przykładem  n iedołęstw a poetyckiego” 
(recenzja w ydrukow ana jest anonim owo — autorem  jej był prawdopodobnie 
W. B r o n i e w s k i ) .  Poniew aż Glinka był przez pew ien czas kom panem  Skam an- 
drytów  w  „Picadorze”, a w  tym  czasie przebyw ał w  Paryżu — stąd zapew ne za in te­
resow anie Tuwim a jego osobą.
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5

[Warszawa, 15 m arca 1926]

K ochany Jarosław ie, wczoraj wróciłem  z Zakopanego, ślicznie tam  
i miło. Co dzień byliśm y razem  z R ytardam i b Ona urocza i m ądra b a r­
dzo. Spraw ę Tancm ana 2 postaram  się załatw ić jak  najrychlej i n a jsku ­
teczniej. Sądzę, że mi się to uda. Pozdrów Tancm ana najserdeczniej. 
Mój kochany, czyś był u Zborowskiego? 3 Nie pisałem  do niego po tym  
w ypadku (my zresztą w  ogóle nigdy nie korespondujem y ze sobą); 
chciałbym  wiedzieć, jak  się miewa.

W W arszawie ciągle to samo. Zazdroszczę Ci Paryża, rannego pójścia 
na kaw ę z rogalikam i i nadciągającej w iosny w tym  miasteczku. Nie 
zadawaj się z litera tam i paryskim i, bo to jednak nie ta  klasa ludzi, co 
my.

Będę dziś dzwonił do p. Hani i oddam Je j pozdrowienia.

Całuję Cię w  rotondę.
Jakoś Cię nagle specjalnie 
kocham.

Julek
15 III 1926

[Adres:] M r / J. Iwaszkiewicz /  P aris  Ve /  3, rue de l ’Estrapade
[Adres zwrotny:] Tuwim. / Chłodna 6

K artka pocztow a, zapisana obustronnie atram entem . Na stronie adresow ej 
napis drukow any, przekreślony atram entem : „TOTO, tygodniow y m agazyn ilu stro ­
w any /  R edakcja i A dm inistracja, W arszawa, Boduena 1, tel. 223-04 ! konto PKO 12 
222” .

Nadruk ten  przypom ina n iefortunną im prezę T uw im a z tygodnikiem  pod ta ­
kim tytułem . Tygodnik ten, zw iązany śc iśle  z „W iadom ościam i L iterackim i”, a re ­
dagow any i w ydaw an y przez Tuwim a w spóln ie  z M ieczysław em  G rydzewskim  
i A ntonim  Borm anem , finansow ali dwaj kapitaliści: pew ien  dyrektor banku oraz 
Leon Orlański, dyrektor firm y naftow ej „O leum ”, p iszący rów nież teksty  piosenek  
pod pseudonim em  Orsza. Po w ydaniu  jedenastu  num erów  w  okresie: grudzień  
1925 — lu ty  1926, w ycofa li się  i odstąpili p ism o M ieczysław ow i D obiji i M arianow i 
D ąbrow skiem u, tzn. koncernow i krakow skiego „Ilustrow anego Kuriera C odzien­
nego”. N ow i nabyw cy m ieli w ydaw ać pism o dalej bez zm iany redakcji, jednakże  
obietn icy n ie dotrzym ali — sp łacili długi i pism o zam knęli. Chodziło po prostu  
o lik w id ację tygodnika konkurującego z w ydaw an ym  przez „IKC” — „Ś w iatow i­
dem ”. Zob. A. B o r m a n ,  „W iadom ości” w iszą  u k la m k i m agnatów .  W tom ie  
zbiorow ym : X X X - le c ie  „W iadom ości”. Londyn 1957, s. 186.

1 Jerzy M ieczysław  R y t a r d  (w łaściw ie M ieczysław  K o z ł o w s k i ;  ur. 1899) 
oraz jego żona H elena z domu G ą s i e n i c a - R o j  (zm. 1955). Prow adzili w ted y  
w  Zakopanem  regionalny teatr podhalański.
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2 A leksander T a n с m a n (ur. 1897) — kompozytor pochodzący z Łodzi, od 
1920 r. zam ieszkały w  Paryżu, zaprzyjaźniony ze Skam andrytam i. „Spraw a” — to 
jakieś form alności paszportowe, zw iązane z jego pobytem  za granicą. Tancman po­
został w  Paryżu na stałe i jest znanym  kompozytorem, w ystępującym  pod nazw is­
k iem  Tansm an (!).

3 Leopold Z b o r o w s k i  (ur. 1889 lub 1890, zm. 1932) — słynny marchand  
de tableaux,  promotor U trilla, M odiglianiego i Soutine’a, prow adził w tedy  galerię  
obrazów  w  domu nr 26 przy rue de la Seine. Bardzo zamożny człow iek, popierający  
rów nież m alarzy polskiego pochodzenia (M. K islinga, E. Żaka i H. Gottlieba) oraz 
poetów  Skam andra — Tuwim a i Iw aszkiew icza (JI), pomimo że sam  zw iązany był 
z polską A wangardą (w latach 1920— 1921 był w spółredaktorem  czasopism a „For­
m iści”, gdzie w ydrukow ał też kilka sw oich  utworów). W czasie gdy Tuwim  pisał ten  
list, uległ on ciężkiem u w ypadkow i sam ochodowem u, co położyło kres jego karierze 
(JI). Po spotkaniu ze Zborowskim, w  kw ietniu 1925 w  Paryżu, Tuwim  pośw ięcił 
m u w iersz P od gw iazdam i  (z tomu S łow a  w e  krwi).

[Bardejov, około r. 1931]

Komuż, jak  nie Tobie, pozdrowienia z Bardyjowa? 1 Czy wiesz, co 
tu  gra orkiestra  zdrojowa? Gejszęl 2

Julek
Pozdrowienia i ukłony

W. Horzyca 3
Pozdrowienia

Lilka Słonimska  4

[Adres:] W. Państw o / Jarosław owstwo Iwaszkiewiczowie /  P o l s k o /  
Podkowa Leśna / obok Brwinowa / woj. warszawskie

Kolorowa pocztów ka przedstaw iająca hotel i kościół Sw . Idziego (XV w.) 
w  Bardejovie. B ez daty. S tem pel pocztow y nieczytelny. Data ustalona na podstaw ie  
inform acji S tefan ii T u w i m o w e j .

1 W łaściw ie: B ardejov — m iejscow ość w  północnej Słow acji nad rzeką Topla 
w  B eskidzie N iskim , 15 km od granicy polskiej. Tuw im ow ie pojechali tam  w tedy  
na w ycieczkę z Krynicy. Inform acja S. T u w i m o w e j .

2 The Geisha  (1896) — popularna operetka angielskiego kom pozytora S. Jonesa  
(1861— 1946), w ystaw iona po raz pierw szy w  P olsce 1 VI 1898 w  Teatrze N owym  
w  W arszawie.

3 W iłam H o r z y c a  (1889— 1959) — znany reżyser, krytyk literacki i teatro­
log  zaprzyjaźniony ze Skam andrytam i od czasów w spółpracy z nim i w  „Pro A rte” 
(1919). W latach 1920— 1924 należał do kom itetu redakcyjnego „Skam andra”.

4 A lina ze S ł o n i m s k i c h  M o d z e l e w s k a ,  siostrzenica A. S łon im skie­
go (córka przyrodniego brata Adama). Zginęła tragicznie w  1945 roku. Inform acje 
A. S ł o n i m s k i e g o .
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7

[Warszawa, 14 czerwca 1933] 

Гой еси, удалый добрый молодец!

Ale czy dopraw dy „goj”? Czy bez żadnej, choćby dalekiej, domieszki 
onej juchy żydowskiej, co nam  s ta ry  nasz aryjski, nordyjski świat za­
tru ła?

Wybacz, że od tej wątpliwości list zaczynam, ale nie masz pojęcia, 
jak  czuły stałem  się na tym  punkcie. On dit, que le Pape même... Hor­
reur! Enfin... si son M aître et Chef... Mais laissons!

Dziękuję ci, m iły Jaropełku, Jarogniew ie, Jarom irze, za książkę, 
w k tórej kilka w ierszy przepięknych! (str. 11, 15, 22, 23 1 i in.; np. w k tó­
rym ś jest „pam iętny zapach sian” 2. Otóż ten  p a m i ę t n y  jest, moim 
zdaniem, u trafien iem  w  samo sedno siana. Czy zauważyłeś, że w nim  
i m iętą pachnie?) W innym  znów: „zaklęci w ptactw a jęk  żałobny, zaku­
ci w  nocy czarny k rąg” 3 — nie można lepiej. Jeżeli natom iast „czarny 
tru n ek  dław i jak  chusta” 4, a „strw ożon” i „położon” 5 ośmielasz się, po 
15 latach niepodległości, uważać za rym y, to niech ci Bóg przebaczy. 
Ja  też przebaczam  zresztą, bo wiem, jak  często bonus dorm ita t H om e-  
rus.

O Tobie chodzą tu  fantastyczne słuchy, przez Borm ana 6 głównie lan ­
sowane: dajesz podobno jakieś wspaniałe żarcie! G ry d z 7 (Brillat-Sa- 
varin  na cały pow iat warszawski) nie przestaje  bredzić o menu, jakim  
uraczyłeś Borm ana. Czy wiesz, że nasz poczciwy Grycuś zupełnie oszalał 
na punkcie gastronomii! Mam wrażenie, że to po prostu  erotom ania, 
k tó ra  nie mogąc znaleźć ujścia przez narządy  rodne, rzuciła się na 
traw ienne.

U nas nic nowego na ogół. Z ciekawszych zdarzeń wym ienię tylko 
wizytę Pana P rezydenta  w  K ie lcach8, dokąd pojechał na poświęcenie 
sztandaru  2 p. p. Dzieci z Rodziny W ojskowej w ręczyły Dostojnem u 
Gościowi kw iaty, przy czym Pan Prezydent ucałował serdecznie te m a­
leństw a, następnie odbyła się defilada stacjonow anych w Kielcach pu ł­
ków, potem  obiad żołnierski, na k tó ry  Pan  Prezydent przybył w tow a­
rzystw ie ks. biskupa G aw lin y 9 i oficerów, wreszcie, po południu, wziął 
Pan Prezydent udział w uroczystości otw arcia basenu pływackiego na 
kieleckim  stadionie sportowym , otw ierając w łasnoręcznie k rany  napeł­
niające basen wodą.

W tych dniach przyjeżdża podobno Leszek 10. N ałykam  się ojczyzny! 
Kazio wrócił z H iszpan ii11 (był tam  i Grydz), ale bez zachwytu. Mówi, 
że tam  drzew  nie ma. Rozum iem  go dobrze. Zawsze mówiłem, że p ięk­
niejsze są D ru sk ien ik i12 od Neapolu. Bo grunt, Jarosław ku, zieleń 
i drzewa. Tolek — w w ielkich tarapatach  ideologicznych (pacyfizm znów
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odłożony na kilka tygodni, więc Toleczkowi smutno). Wczoraj, w dzień 
swoich imienin, przyszedł do m nie i bzdurzyliśm y ze dwie godziny.

Co do mnie, to m iewam  się już wcale nieźle, lekarze nareszcie trafili 
w  sedno m ojej długotrw ałej choroby: wszystko przez nieodpowiednio 
funkcjonującą w ątrobę: na tle  tej sekrecji — nerw ica w egetatywna. 
„Ach, ty  w  wątrobę szarpany”, jak  m awiał sęp do Prom eteusza.

Pracuję jak nigdy. Dużo wierszy. Robię wielką antologię poezji ro ­
syjskiej (tymczasem wiek XIX) 13. W ciągu jednego miesiąca przetłum a­
czyłem (uwaga!) około 60 utworów 14, z czego 20 Puszkina.

Bądź zdrów, luby Jarosław ku, wyściskaj miłą p. Hanię i córeczki, 
których niestety  praw ie nie znam. Stefa 15 pozdrawia was serdecznie.

Całuję Cię wszędy 
Twój Julek

14 VI 33

List przysłany do K openhagi (JI). Pojedynczy arkusz żółtego papieru lis to ­
wego, o form acie 25,5 X 21 cm, zapisany obustronnie atram entem .

Pierw odruk z lukam i: L isty  Juliana Tuwima.  [Zebrał i opracował] J. S t r a -  
d e c k i .  „P olityka” 1963, nr 51/52.

W K openhadze Iw aszkiew icz przebyw ał w  latach 1932— 1935 jako sekretarz  
poselstw a polskiego. Zob. Zmiana sekretarza  poselstwa.  „Polacy w  D anii” 1935, nr 2.

Na początku listu  — parafraza cytatu z byliny Илья Муромец и Соловей-Разбой­
ник: „Ох, ты гой еси, дородный, добрый молодец” („О, ty  zuchu, dorodny, dobry m ło­
dzieńcze”). Wyraz „гой” w  bylinach służył w zm ocnieniu w ezw ania.

1 Mowa o następujących w ierszach I w a s z k i e w i c z a  z tom u Lato 1932 
(W arszawa 1933): XI: „Gdy stopnieją śniegi...” (s. И); XV: „W pow ietrzu zapach  
czuć piosenki...” (s. 15); X X II: „W sam otności gdzieś na w si...” (s. 22); X X III: „Gło­
sy ptaków  już opadły...” (s. 23).

2 Ibidem,  s. 28, X X V III, w . 1: „Przez tak pam iętny zapach siana”.
3 Ib idem ,  s. 30, X X X , w . 19—20.
4 Ibidem,  s. 32, X X X I, w. 7—8: „Noc nadchodzi: czarny trunek — który dław i

m nie jak chusta”.
5 Ibidem ,  s. 20, XX, w. 1, 3: „Dzionek każdy w  now y sposób strw ożon” —

„Jeśliś ty  do m oich nóg położon”. Jest to przekład w iersza A. A c . h m a t o w e j ;
w  oryginale: ,,встревожен” — „положен”.

6 A ntoni B o r m a n  — w ydaw ca „W iadomości L iterackich”, odw iedził Iw asz­
kiew icza w  Kopenhadze na krótko przed listem  Tuwima (JI).

7 M ieczysław  G r y d z e w s k i  (ur. 1894); zestaw iony tu z pisarzem  francuskim  
A. B r i l l a t - S a v a r i n e m  (1755— 1826), znanym  sm akoszem , autorem  książki 
Physologie du  goût (1825).

8 Fragm ent ten  jest zapewne żartem: traw estuje lub powtarza za ów czesną  
prasą, która często zam ieszczała tego typu doniesienia, drobiazgowo opisujące 
różne uroczystości uśw ietn iane udziałem  prezydenta I. M ościckiego.

9 Józef Feliks G a w l i n a  (1892— 1964) — został w łaśnie w tedy (1933) m iano­
w any biskupem  polow ym  W ojsk Polskich.

10 Lechoń przebyw ał w tedy w  Paryżu, gdzie od 1931 r. był attaché  kultural­
nym  am basady polskiej.
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11 W ierzyński w  1933 r. przebyw ał w  H iszpanii jako korespondent „Gazety  
P olsk iej”. N apisał w tedy  cyk l artykułów  Wiosna w  Hiszpanii  („Gazeta P olska” 
1933, nry 166—236) oraz n iektóre w iersze o tem atyce hiszpańskiej (np. Toledo, 
Droga Don Kichota)  z tom u G orzki urodza j  (W arszawa 1933).

12 D ruskieniki (woj. białostockie, pow. grodzieński) — w  latach  m iędzyw ojen­
nych m iejscow ość kuracyjna, odw iedzana często przez Tuwim a i opisana w  w ierszu  
Druskienickie drzewa.  P ierw odruk w : O ndyna druskienickich źródeł.  Grodno 1929. 
Przedruk: „Kurier "Wileński” 1930, nr 113. Wiersz ten  nie został w łączony do żad­
nego w ydania książkow ego.

13 A ntologia ta n ie ukazała się w  latach  m iędzyw ojennych. Dopiero po śm ier­
ci T uw im a w yszed ł zbiór jego przekładów  pt. Z rosyjsk iego  (W arszawa 1954).

14 B yły  to w iersze A. Puszkina, A. B ezym ienskiego, A. Feta, A. Tołstoja, 
M. N iekrasow a, B. Pasternaka, M. Sw ietłow a, E. B oratyńskiego, K. S łuczew skiego  
i T. Tiutczew a. T uw im  ogłaszał je w ted y  (1933 r.) w  cyklach Z antologii poezj i  
ro sy jsk ie j  X I X  w .  w  „W iadom ościach L iterackich” (nry 46, 47, 56), „Pionie” (nr 7), 
„Tygodniku Ilustrow anym ” (nr 45) i „G azecie P o lsk ie j” (nry 208, 250).

15 Stefania T u w i m ó w  a, z domu M a r c h e w ,  córka Jakuba i G ustaw y  
z Dońskich, poznana przez Tuwim a w  Łodzi w  r. 1912, a poślubiona 30 VI 1919, 
rów nież w  Łodzi.

8

[W arszawa, 21 lutego 1934]
Mój sokole!

W zruszyłeś m nie pam ięcią o moich bibliofilskich zamiłowaniach. 
Oczywiście, że bardzo rad  będę, jeżeli tę książkę „w cielę” do swojej 
biblioteki h

Cieszę się też, że Ci przekład C zern i2 przypadł do w y d a t n e g o  
gustu (przez analogię z biustem). W krótce w ydaję wybór wierszy W iel­
kiego Saszki 3.

O sobie nic ciekawego donieść Ci nie mogę. Chorowałem (ulcus duo- 
denii 4), jestem  w  dzikich tarapatach  finansow ych (rzuciłem  k a b a re t)5 i...

[W ycinek z gazety6:] — N o w o ś c i  r e p e r t u a r o w e  w  t e a t r a c h  
w a r s z a w s k i c h .  N ajbliższą prem ierą teatru  N ow a K om edia będzie sztuka  
Juliana T uw im a pt. P łaszcz  przerobiona z now eli Gogola: S z in ie l7, a nie, jak  
poprzednio donoszono, sztuka pt. Gogoliada. W  sztuce tej głów ną rolę popiso­
w ą  grać będzie S tefan  J a ra czs.

To wszystko.
Czy Pani H ania jeszcze mnie pam ięta?
Czule w  tej chwili m yślę o P an i ślicznym uśmiechu. Serio.

Чада твои лобызаю.

W arszawa 21 II 34 
Mazowiecka 7

Bardzo Cię kochający 
Julian T uw im
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L ist przysłany do Kopenhagi (JI). Pojedynczy arkusz białego papieru listow ego  
o form acie 27 X 21,5 cm, ze znakiem  wodnym  firm y „E. K ręglew ski”, zapisany
jednostronnie atram entem . W tekście w klejony w ycinek drukowany.

1 N ie udało się ustalić, o jakiej książce tu  mowa.
2 Przekład w iersza A. P u s z k i n a  Поэт и толпа (1928) ukazał się w  „W ia­

dom ościach L iterackich” (1934, nr 6) pod zm ienionym  tytu łem  Czerń.
3 Wybór w ierszy A. P u s z k i n a ,  ukazał się dopiero w  r. 1937 pt. Lutnia  

Puszkina.
4 Wrzód na dw unastnicy; choroba zakończyła się ciężką operacją.
5 Jak wiadom o, Tuwim  nigdy kabaretu nie porzucił. N iew tąp liw ie jednak za­

m ierzał to uczynić. Próbę taką przeprow adził w łaśnie w  r. 1934 po nieudanej 
„fuzji” kabaretu „Banda”, którego był w spółdyrektorem  i kierow nikiem  literac­
kim , z teatram i Szyfm anow skim i, tzn. Polskim  i Małym. Spółka ta nie przyniosła  
spodziew anych rezultatów , i stąd w łaśnie „tarapaty finansow e”. N ie polepszyło  
rów nież sytuacji w ystaw ien ie sztuki Płaszcz  (prem iera 6 IV 1934), o której m owa  
w  dalszym  ciągu listu . Miał to być debiut dram atyczny Tuwim a i jego próba 
przejścia od tem atyki operetkow o-kabaretow ej do pow ażniejszego repertuaru te ­
atralnego (zob. E. M. S c h u m m e r  [E. S z e r m e n t o w s k i ] ,  D ebiut dram a­
tyc zn y  Juliana Tuwima.  „Prawda” 1934, nr 17). N iestety, sztuka nie m iała pow o­
dzenia i po 28 spektaklach zeszła z afisza, gdy tym czasem  sztuki grane w  tym  
sam ym  teatrze poprzednio (Firma  H  e m a r a i Rodzina  S ł o n i m s k i e g o )  szły  
po 100 razy. Dla Tuwim a był to niespodziew any cios, który zadecydow ał o jego  
pow rocie do kabaretu. W sezonie następnym  w spółpracow ał już z „Cyganerią” 
(1934/1935), a w  latach późniejszych z „C yrulikiem  W arszaw skim ” (1935— 1939).

G N ie udało się ustalić dokładnego adresu bibliograficznego tej inform acji. 
Stw ierdzono tylko, że pochodzi ona z pisma codziennego z 20 II 1934, gdyż na od­
w rotnej stronie w ycinka znajduje się ogłoszenie zapow iadające otw arcie „w dniu 
jutrzejszym ” baru przy restauracji H otelu Europejskiego, a bar ten  otw arto  
21 II 1934.

7 Płaszcz.  Tragikom edia w  3 aktach (9 obrazach) w edług opow iadania M. Gogola 
Шинель P ierw odruk: „D ialog” 1957, nr 5.

8 O roli Jaracza w  Płaszczu,  zasługującej zdaniem  Tuwim a na studium  nauko­
w e, zob. A k a k ij  A kak jew icz .  „Teatr” 1950, nr 8/10. Przedruk w : Dzieła, t. 5, s. 124.

9

[Warszawa, 6 m arca 1934]

K ochany Jarosławie!

Serdecznie dziękuję Ci za śliczną książeczkę z pięknym  zwierzęciem 
na stronie tytułow ej (pegaz +  jednorożec) к Zrew anżuję się wkrótce 
własną książką 2.
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Jestem  pod silnym  a przykrym  w rażeniem  separacji W ierzyńskich3, 
k tó ra  jest podobno fak tem  dokonanym . Szczegółów nie znam, bo Kazio 
w Zakopanem, M ietek i Tolek tam że, a oni chyba najlepiej wiedzą.

Ściskam Cię i całuję 
Julek

6 III 34

L ist przysłany do K openhagi (Jl). N apisany atram entem  na takim  samyiA  
papierze jak poprzedni.

1 N ie w iadom o, o jakiej książeczce m owa.
2 Jarm ark  rym ó w ,  w yd an y  w  drugiej połow ie 1934 r. w  W arszawie.
3 Separacja poprzedziła rozwód K. W ierzyńskiego z jego pierw szą żoną — 

aktorką B ronisław ą K oyałłow icz.

10

[Rabka, 12 sierpnia 1936]
K ochany Jarosław ku!

W tych paru  słowach jest najgorętsza miłość dla przyjaciela i poety, 
k tó ry  napisał Modlitwę  h Jest i zazdrość, czego nie będę ukryw ał. Ale 
że się do niej przyznaję, więc mi Bóg wybaczy.

Ściskam  Cię i całuję 
Julek

Rabka, 12 V III 36

L ist przysłany do Staw iska  (JI). P ojedynczy arkusz szarego papieru listow ego
0 form acie 27,2 X 21,3 cm, zapisany jednostronnie atram entem .

P ierw odruk w : J. I w a s z k i e w i c z ,  K sią żka  moich w spom nień .  Kraków  1957, 
s. 359. Przedruk w : T rzyd z ie śc i  pięć lat. 1918—1953, s. 455.

1 W iersz J. I w a s z k i e w i c z a  opublikow any w  „W iadom ościach L iterackich” 
1936, nr 35.

11

New York, 14 IX 1945

K ochany Jarosław ie! Wiedz, że w tym  „kochany” jest ogromny ła­
dunek miłości, tęsknoty, b rate rstw a  i m nóstwa innych uczuć — powi­
kłanych, niew yrażonych, niew yrażalnych. Jesteś poetą, więc wiesz, ile 
się czasem pragnie zmieścić myśli, w izji i żaru w jednym  słowie...
1 wiesz także, że nieraz 20 strof czy 20 stronic nie zastąpi jednego słowa...
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Kochany, kochany mój Jarosławie! Prócz tego bezdennego przym iot­
nika, k tó ry  posyłam Tobie, Irenie x, Jasiowi 2, innym  przyjaciołom  pisa­
rzom  i m ojem u krajowi, nie będzie w tym  liście żadnych zwierzeń n a tu ry  
„duchow ej” czy „ in telek tualnej” — bo na to trzeba by się właściwie 
położyć na kanapie jakiegoś psychoanalityka — i pleść, bredzić, bełko­
tać co najm niej przez 6 lat, tj. przez tyle, ile minęło od czasu wyjazdu 

j z  Polski. I kto wie, czy nie trzeba będzie: tyle we mnie kompleksów. 
Kom pleksy „nieuczestniczenia”, „nieobecności”, „bezpieczeństwa”, „sy­
tości” — jeden wielki „kompleks ocalenia”, głównie z poczuciem wi­
ny  (?) i grzechu (?) w stosunku do zamordowanych Żydów polskich. My­
ślę, że się z tego otrząsnę po powrocie do kraju . W waszych oczach, zaraz 
przy pierwszym  spotkaniu, będzie wyrok. Pam iętajcie!

Słowem: żadnych zwierzeń w  tym  liście, z konieczności krótkim , bo 
dopiero dowiedziałem się, że dziś musi odejść.

Trochę faktów  o sobie — to wszystko, co tu  napiszę. Ale najpierw  
prośba: wiem  (choć mi n ikt o tym  nie powiedział), że straciłem  M atkę 3. 
Prośba polega na tym, aby mi nadal n ikt o tym  nie mówił. Jeżeli jest 
grób, zaopiekujcie się tym  kaw alątkiem  polskiej ziemi do czasu mego 
przyjazdu. A łodzian proszę o opiekę nad grobem Ojca 4.

Dopiero po powrocie prof. Langego będę mógł ustalić datę w yjazdu 
do k raju  5. Razem z nam i wrócą Stawińscy (Ira i szw agier)6. Za parę 
dni przyjeżdżają oni do New Yorku 7; od lutego byli w  Toronto. Jeżeli 
możesz się skomunikować z rodzicami szwagra (dr M arian Stawiński), 
zawiadom ich o tym . — W końcu m aja wysłałem  długi list do W ikty 
W ittl in 8. Czy go dostała? Dlaczego nie odpisuje? Józio kwęka, ale nie 
więcej niż dawniej. H alina i Elżunia zdrow e9. Niech W ikcia będzie cał­
kiem  spokojna o nich. — Z Kaziem i Leszkiem nie w iduję się od trzech 
lat, bo ze m ną z e rw a li10. W ogóle 95% uchodźców uważa mnie za „agenta 
S talina” n . Ale jest grono ludzi, z którym i przez cały czas jestem  w blis­
kiej serdecznej przyjaźni: prof. W acław Szym anow ski12, Bohdan Za­
w ad zk i,3, Ignacy Z ło tow ski14, A leksander H e r tz 15, Stefan A rs k i16, Eu­
geniusz C ękalsk i17, Ryś O rdyńsk i18, prof. Spław a-N eym an19, Rulka 
i Olgierd Langerowie 20 i in. — oraz b. w ielu Polaków am erykańskich. 
P arę  tygodni tem u dostałem  od m inistra Kowalskiego 21 zaproszenie na 
zjazd w  K rakow ie 22. Czy nadeszła moja odpowiedź? Dołączyłem do niej 
pro jek t pomocy naukowej dla profesorów i pisarzy. Czekam na decy­
zję i instrukcje Kowalskiego w tej sprawie 23. — Od roku nic nie piszę. 
K w ia ty  polskie są w 2/з ukończone. Resztę napiszę w kraju . To, co jest 
gotowe, liczy m niej więcej 8—9 tysięcy w ierszy24. Posyłam  Ci pewne 
fragm enty, z prośbą o w ydrukowanie w Twoim piśmie 25 (którego jesz­
cze nie widziałem, jak  również innych pism polskich); specjalnie byłbym  
Ci wdzięczny za zamieszczenie fragm entów Kwiatów  w jakim ś piśmie
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łódzkim. — Przetłum aczyłem  ostatnio pierw szą pieśń Oniegina 26. Oprócz 
tego pracuję nad słow nikiem  „slangu5’ polskiego, co zresztą, z braku  
źródeł, jest tu ta j b. utrudnione; w k ra ju  będę to kontynuow ał 27. Zbieram  
m ateria ły  do książki d la młodzieży Podróż lingwistyczna dookoła świa­
ta 28, studiuję więc nam iętnie m nóstwo „egzotycznych” języków 29. 
Z A m eryką nie zżyłem się. Męczę się właściwie w tym  kraju . To m oja 
wina, nie A m eryki. — Wciąż jeszcze dają  mi się we znaki m oje przypad­
łości lękowo-agorafobiczne 30 — i znowu cała nadzieja, że to w Polsce 
przejdzie. — G dy wrócę, chciałbym  pracow ać z Szyfm anem 31. Strasznie 
mi b rak  tej tea tra lnej roboty, k tó rą  przez ty le  lat upraw iałem . Proszę 
Arnolda i przyjaciół-aktorów  32, aby  się ze m ną skomunikowali. — „S tu­
d iu ję” tu  m agazyny popularnonaukow e i rozryw kow e dla młodzieży. 
Chciałbym  coś podobnego stw ńrzyć w  Polsce 33. — Chciałbym tak  wiele! 
Trzeba np. zorganizować Insty tu t Polonistyczny, dla badań nad języ­
kiem; m am  w  głowie cały szereg pom ysłów (słownik historyczny jęz. 
polskiego, now y słownik etymologiczny, słowniki gwarowe, fachowe, 
obyczajowe i td .)34. No i — Boże! Boże! — dorw ać się znowu do starych 
druków!....

Jarosław ie, czy jest jakaś wieść o Kaziku z „W iadomości”? 35 Pom ija­
jąc m oją (i Tw oją na pewno) sym patię dla tego chłopca, chciałbym  wie­
dzieć, jakie są losy m ojej walizy, k tó rą  m iał on zakopać na podwórzu 
dom u Czerniakowska 184 36. Zostaw iłem  m u ją  5 września 1939 r. Za­
w artość: n ieprzebrana ilość wierszy, przekładów, notatek, m ateriałów  
do projektow anych książek, całe m oje archiw um , zbierane przez 20 lat. 
Czy żyje Łobzowski? 37 Może on coś wie? — O co Cię b ł a g a m ,  to 
o in terw encję  u posła ZSBR w spraw ie mego przyjaciela, doktora Józefa 
K ona (z Ł odzi)38. Do sierpnia r. 1943 był on lekarzem  w szpitalu 
w  mieście Mołotow (Perm), m ieszkał przy  ul. Okułowa N r 4A (czy 40A, 
nie pam iętam ), pisał do nas, czasem telegrafow ał. Od tego czasu wszelki 
ślad po nim  zaginął. P rzesta ł się odzywać. S tąd nic nie mogę w tej sp ra­
wie zrobić, niczego nie mogę się dowiedzieć. Może by ktoś z życzliwych 
mi ludzi w  rządzie był łaskaw  poinform ować się, gdzie należy, i zaw ia­
domić mnie: czy on żyje? czy może coś przew inił i jest „odosobniony”. 
Zrobię wszystko na świecie, aby ulżyć jego losowi. — Przyślij mi ko­
niecznie a d r e s y  p r y w a t n e :  Twój, Ireny  Krzyw ickiej, Parandow - 
skich, Staffa, Szyfmana, Nałkowskiej, Dąbrowskiej, W asowskiego, Go­
jaw iczyńskiej, S zelbu rg -Z arem biny39 i wielu, wielu innych pisarzy, 
artystów , m alarzy, uczonych (najlepiej zrób to telegraficznie, przez „Pol- 
press”), bo chcę tu  zorganizować w ysyłanie W am  indyw idualnych pa­
czek, a bez pryw atnego adresu nie można tego zrobić. Załatw  to jak  n a j­
prędzej, bo każdego dnia szkoda. — Tak samo proszę o adresy Leona 
Dońskiego i jego ż o n y 40 oraz A liny K w iatkow skiej (z dom u Eiger) 4l,
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a także pani Diany Eigerowej 42. Kw iatkowska depeszowała niedawno do 
Toronto (gdzie byliśm y latem), a jako „adres” figurowały słowa: „W ar­
szawa Poznań” ; sądzę, że to przekręcono w depeszy, zamiast Poznańska 
14. Czy tak  jest? — W ybacz mi, że Cię męczę prośbami, ale chcę ludziom 
pomóc. Może są jakieś resztki m ojej rodziny w  kraju? Jacyś Tuwimo­
wie 43, K rukow scy 44, Charnassonowie 45. Bądź tak  dobry i napisz do Jana 
U rbacha (redaktora pisma „M onitor” w Łodzi) 46, aby się skomunikował 
z m oją kuzynką Haliną (z Krukowskich) 47, która podobno ocalała. P ro­
szę o listę moich krew nych, k tórzy żyją. Dowiem się z niej, kogo nie 
ma, a żywym pomogę. Ogromną radością była dla nas wiadomość, że 
Hania dobrze się miewa (pisał o tym  Grydz do W ittlina; do m nie się nie 
odzywa... Pomyśl!). A dawniej jeszcze była wiadomość, że jesteś już 
teściem, bodaj że i dziadkiem. Czy doprawdy, Jarosiu? „Ach, mój J a ­
rosławie!” (Mam tu ta j Twoje Wiersze zebrane48 — czytam, zaczytuję 
się, wspominam, beczę... Nie, mój ukochany, Ty tego nigdy nie zrozu­
miesz, n ik t z Was nie zrozumie, co się ze m ną dzieje, gdy o Was myślę. 
A m yślę ciągle.) — Przez Langego i Krzyckiego 49 przyślijcie jak  na j­
więcej listów, pism, wieści. Koniecznie! Przecież Wy, Wasze życie i dzie­
je  — to jedyne powietrze, jakim  oddychamy. Reszta — to zaduch. — 
Teraz, pewno przez skojarzenie z zaduchem i smrodem: czy znalazł się 
Ferdzio 50 i jem u podobni? — I znowu przez asocjację ze smrodem: czy 
to praw da, że są jeszcze w k ra ju  ludzie, k tórzy zabijają Żydów? Tutaj 
krążą o tym  potw orne wieści, w  s t r a s z l i w y  sposób szkodzące spra­
wie pomocy dla kraju , naw et uniemożliwiające ją w pewnych dziedzi­
nach całkowicie. I pewno t o jest głównym celem krajow ych antysem i­
tów. Nie możesz sobie wyobrazić, jaka śród Żydów am erykańskich pa­
nu je  niechęć do Polski, nieraz we wściekłość przechodząca, od czasu gdy 
się zjaw iły wieści o pogrom ach51. Trudno się im dziwić. Nie wiedzą 
jeszcze, że to dwie Polski, dawna i nowa, walczą dziś ze sobą. Dla nich 
to tylko jedna „Poland” . A jeszcze parę miesięcy tem u można było tyle 
pomocy od nich uzyskać, właśnie od Żydów.

Czekam na długi[e] listy od Ciebie i od przyjaciół. Stefa prosi Hanię 
i Irenę, aby napisały.

Ściskamy Was i całujem y 
Twój i Wasz 

Julek
Załączam list H aliny W ittlin dla Wikty.

L ist przysłany do Staw iska (JI). Trzy luźne karty szarego papieru listow ego  
o form acie 22,5 X 13,8 cm, liczbow ane s. 2—6, zapisane obustronnie atram entem . 
Na pierw szym  arkuszu z lew ej strony u góry dopisek ołów kow y ręką Iw aszk iew i­
cza: „T uw im ”.

1 Irena K r z y w i c k a  — okupację przebyła w  kraju.

P a m ię tn ik  L ite ra ck i 1965, z. 4. 13
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2 Jan P a r a n d o w s k i ,
3 A dela z K r u k o w s k i c h  T u w i m o w a  (ur. 1871 lub  1872) — zginęła tra­

gicznie 19 V III 1943 w  czasie m asow ej egzekucji Żydów  w  Otwocku. Pogrzeb jej 
odbył się po pow rocie T uw im a do kraju — б IV 1947 w  Łodzi.

4 Izydor T u w i m  (ur. 1857) — zm arł 3 V 1935. Grób jego znajduje się na 
cm entarzu żydow skim  w  Łodzi.

5 Oskar L a n g e  (19C4— 1965) — przyjechał w ted y  do W arszawy ?e Stanów  
Z jednoczonych. W okresie II w ojny był profesorem  ekonom ii na u n iw ersytecie  
w  Chicago i prow adził ożyw ioną działalność polityczną, grupując w okół sieb ie  
w ielu  dem okratycznych działaczy spośród P olonii am erykańskiej i przebyw ających  
w ów czas w  A m eryce em igrantów  krajow ych. Do grupy tej należał T uw im  oraz 
grono ludzi w ym ien ionych  w  dalszym  ciągu tego listu  (zob. przypisy 12—20). 
W 1945 r. Lange pow rócił do Stanów  Zjednoczonych jako am basador R zeczypospo­
litej Polskiej w  W aszyngtonie. T uw im  opuścił A m erykę dopiero w  m aju 1946, 
do P olski przybył w  czerw cu.

6 Irena T u w i m - S t a w i ń s k a  (ur. 1900) —  poetka i tłum aczka, oraz jej 
mąż, dziennikarz i krytyk, Julian S t a w i ń s k i .

7 Staw ińscy  przyjechali do N ew  Yorku w  październiku 1945. Zob. J. S t a ­
w i ń s k i ,  S n ia tyń  — P a ry ż  — N o w y  York.  W: W spom nien ia  o Julianie T uw im ie ,
s. 210.

8 Dr W ikta W i t t l i n  — siostra pisarza Józefa, lekarka, w ów czas urzędnicz­
ka biura UNRRA, zam ieszkała w  W arszaw ie przy ul. G rochow skiej 239. „Bardzo 
bliska i w ielka (nie tylko w zrostem ) m oja przyjaciółka” — napisał o niej Tuwim  
w  jednym  z listów  do rodziny. O piekowała się T uw im em  po jego pow rocie do kra­
ju. Zob E. D r o z d o w s k a  [ C h a r n a s s o n ] ,  Julek.  W: W spom nien ia  o Julianie  
T uw im ie ,  s. 38.

9 Józef W i t t l i n  (ur. 1896) — w  czasie II w ojn y  b y ł razem  z T uw im em
w  N ew  Yorku; H alina — jego żona, Elżunia — córka; w  pierw szych m iesiącach
w ojn y  przebyw ały w  S taw isk u  u Iw aszk iew iczów .

10 W ierzyński i Lechoń zerw ali z T uw im em  stosunki osobiste w  m aju 1942, 
z pow odu jego „ślepej m iłości do b olszew ik ów ” (określenie L echonia w  liście do T u­
w im a z 29 V 1942; autograf w  archiw um  Tuwim a —  M uzeum  M ickiew icza w  War­
szaw ie).

11 Stosunki te w yw ołan e b yły  postaw ą polityczną Tuwim a, naw ołującego od 
r. 1941 (po zerw aniu  z „W iadom ościam i” G rydzew skiego) do „ścisłej w spółpracy  
i praw dziw ej przyjaźni z ZSRR ” na licznych  spotkaniach z Polonią am erykańską  
w  D etroit, Chicago i M ilvaukee, a także w  prasie uw ażanej za „kom unistyczną” 
(„Nasz Ś w ia t” i „Glos L ud ow y”) oraz w  w ydaw n ictw ach  inspirow anych przez 
O. Langego (np. w ydana w e w rześn iu  1944 w  N ew  Yorku książka zbiorow a  
W przededniu).  Za te poglądy T uw im  był atakow any przez em igracyjne organizacje  
polityczne, jak np. założony w  1942 r. przez eks-sanatorów  (Henryk F lojar-R ajch -  
m an, Ignacy M atuszew ski i W acław  Jędrzejew icz) K om itet N arodow y A m erykanów  
P olsk iego P ochodzenia, zw alczający „prosow iecką” akcję „polskich kom unistów ”. 
Ł ączyło się to oczyw iście  z dyskrym inacją tow arzyską w  środow iskach em igra­
cyjnego rządu londyńskiego, który —  m ów iąc naw iasem  — pozbaw ił Tuwim a  
w  1944 r. zapom ogi, jaką m u w yp łacał w  ciągu czterech  lat.

12 W acław  S z y m a n o w s k i  (1895— 1965) — profesor fizyk i; w  czasie II w ojny  
był kierow nikiem  K atedry F izyki u n iw ersytetu  w  P ittsburgu.

13 Bohdan Z a w a d z k i  (ur 1902) — profesor psychologii na U niw ersytecie  
im . S tefana B atorego w  W ilnie (1935— 1939), od m arca 1940 przebyw ał w  Stanach  
Zjednoczonych i w yk ład a ł w  Sarah L aw rence C ollege w  B rouxville .
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14 Ignacy Z ł o t o w s k i  (ur. 1907) — profesor chem ii fizycznej na U n iw ersyte­
cie W arszawskim  (1936— 1939). Od listopada 1940 przebyw ał w  Stanach Zjednoczo­
nych , gdzie w  czasie II w ojny w ykładał na uniw ersytetach  w  M inneapolis i w  Ohio.

15 A leksander H e r t z  (ur. 1895) — socjolog i publicysta, od 1940 r. prze­
byw a w  Stanach Zjednoczonych.

16 Stefan A r s k i  (ur. 1910) — działacz lew icy  socjalistycznej i znany publi­
cysta, w  latach  1941— 1947 przebyw ał w  Stanach Zjednoczonych, gdzie w  okresie 
1941— 1943 był w spółredaktorem  „Robotnika P olsk iego”.

17 Eugeniusz C ę k a l s k i  (1906— 1952) — reżyser i teoretyk film ow y, przeby­
w a ł w  czasie II w ojny w  L ondynie i N ew  Yorku, gdzie realizow ał reportaże 
o w alkach żołnierzy polskich na Zachodzie.

18 Ryszard O r d y ń s k i  (1878— 1953) — reżyser teatralny i film ow y, od 
1940 r. przebyw ał w  Stanach Zjednoczonych, gdzie w  czasie II w ojny pracow ał 
w  H ollyw ood.

19 Jerzy S p ł a w a - N e y m a n  (ur. 1894) — m atem atyk, w  latach m iędzyw o­
jennych w ykładow ca w  SGGW oraz na uniw ersytetach  w  Londynie i w  Paryżu. 
Od 1938 r. przebyw ał w  Stanach Zjednoczonych, gdzie w ykładał w  U n iversity  of 
C alifornia w  B erkeley.

20 Olgierd L a n g e r  — A m erykanin polskiego pochodzenia, handlow iec; R ul- 
ka — jego żona, tłum aczka literatury polskiej na angielski, m. in. prac o M ickie­
w iczu  i pow ieści Zofii K ossak-Szczuckiej. Po w ojnie pozostali w  A m eryce.

21 W ładysław  K o w a l s k i  (1894— 1958) — pow ieściopisarz, w ów czas (od lipca  
1945) m inister kultury i sztuki.

22 M owa o pierw szym  ogólnopolskim  Zjeździe D elegatów  Związku Z aw odow e­
go L iteratów  Polskich w  K rakow ie w  dniach 1—3 IX  1945, na który zaproszenie  
otrzym ał Tuwim  12 VIII 1945. B ył to telegram , przesłany przez Polpress (ówczesną  
P olską A gencję Prasow ą) w  M oskw ie, następującej treści; „Ja proszę Pana na 
Zjazd Pracow ników  K ultury Polskiej, który odbędzie się 1 IX  w  K rakowie. P ro­
szę o odpowiedź. W ładysław  K ow alsk i” (oryginał zachow any w  archiw um  Tuwim a).

23 T uw im  w spółpracow ał w tedy z K om isją Pom ocy N aukowej dla Kraju, przy­
gotow ującą biblioteki fachow e dla polskich uczonych. Poza K ow alskim  kontakto­
w a ł się w  tej spraw ie rów nież z Jerzym  Borejszą i min. W incentym  Rzym owskim . 
N ieznane są jednak dalsze losy  tej im prezy, która — jak się zdaje — nie przyniosła  
spodziew anych rezultatów .

24 O tym , że Tuwim  zam ierzał pisać dalszy ciąg K w ia tó w  polskich,  św iadczą  
zresztą rów nież inne w ypow iedzi i dokum enty. Po pow rocie do kraju zrezygno­
w ał jednak z tego zamiaru. Ostatecznie poemat obejm uje tylko ow e „8— 9 tysięcy  
w ierszy”, napisanych do lipca 1944, na em igracji; w ydany został zresztą z lukam i, 
jak  św iadczą dysproporcje m iędzy edycją książkow ą w  kraju a publikacjam i 
zagranicznym i i rękopisem .

25 M owa o poznańskim  „Życiu L iterackim ”, które już w tedy  (w rzesień 1945) 
nie było „pism em  Iw aszk iew icza” — zrezygnow ał z funkcji redaktora naczelnego  
po w ybraniu  go w  sierpniu 1945 na zjeździe w  K rakow ie prezesem  Zarządu G łów ­
nego ZZLP. Od w rześnia 1945 pism o redagow ało kolegium , a następnie W ojciech  
Bąk. Jednakże nadesłany przez Tuwim a fragm ent K w ia tó w  polskich  ukazał się  
w  „Ż yciu” (1945, nr 11/12). Pozostałe — wśród których był rów nież n ie drukow any  
dotąd fragm ent antyklerykalny — Iw aszkiew icz przesłał do Łodzi M ieczysław ow i 
Jastrunow i, a ten opublikow ał jeden z nich w  „K uźnicy” (1945, nr 8).

26 Przekład ów , przesłany przez Tuwim a w  lutym  1946 L. K ruczkow skiem u, 
opublikow ało „Odrodzenie” w  kw ietn iu  1946 (nr 14).
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27 O pracow anie tego słow nika projektow ał T uw im  już przed w ojną. M iał to 
być słow nik  gw ary w arszaw skiej, czyli tzw . w iechizm ów , planow any w spóln ie  
z prof. В. W ieczorkiew iczem  (zob. Słow o w stępne.  W: Polski s ło w n ik  pijacki.  War­
szaw a 1935, s. 7). Zajęcia, które w yp ełn iły  T uw im ow i siedem  ostatnich la t życia  
po pow rocie do kraju, n ie  pozw oliły  projektu tego zrealizow ać. Po śm ierci Tu­
w im a słow nik  gw ary w arszaw skiej, czyli tzw . Słow nik W iecha, opracow ał B. W ie­
czorkiew icz.

28 P om ysł książki p o w ita ł w  A m eryce w  latach 1942—1943, z tego bow iem  okre­
su  pochodzą dwa zachow ane fragm enty, stanow iące próbę w stępu  (zob. Dzieła, t. 5, 
s. 471, 474).

29 M. in. język  haw ajsk i (zob. O ję z y k u  h aw ajsk im .  W: jw ., s. 474).
30 Öw chorobliw y lęk  przed otw artą przestrzenią zaczął się u Tuwim a w  latach  

trzydziestych  na tle  pow ik łań  w  życiu  osobistym  i politycznym , a n ie  opuścił go 
już do końca życia. W zm ianki na ten  tem at w  tom ie W spom nień  o Julianie T u ­
w im ie .

31 Arnold S z y f m a n  (ur. 1882), z którym  T uw im  w spółpracow ał przez w ie le  lat 
w  teatrach m iędzyw ojennych. O sw oich planach w spółpracy pow ojennej poinfor­
m ow ał go T uw im  w  m arcu 1946 (zob. L is t  T u w im a do Szyfm ana.  „Robotnik” 1946, 
nr 90). Po pow rocie T uw im a do kraju n ie  doszła ona jednak do skutku. W 1946 r. 
T uw im  objął stanow isko kierow nika literackiego T eatru M uzycznego Domu W oj­
ska Polskiego, a następnie od czerw ca 1947 do w rześnia 1950 był, w spólnie z M a­
rianem  M ellerem , dyrektorem  T eatru N ow ego w  W arszaw ie. 15 IX  1950 z dalszej 
pracy na polu teatralnym  zrezygnow ał.

32 P rzyjaciele-aktorzy — to m, in. L ucyna M essal, M ieczysław a Ć wiklińska, 
Mira Zim ińska i A dolf D ym sza (Bagiński), z którym i Tuwim, przyjaźnił się w  la ­
tach m iędzyw ojennych, a następnie po w ojnie.

33 P rojekt ów  dotyczyć m iał pow stania m agazynu naukow o-rozryw kow ego  
„G lobus”. Pod koniec sw ego pobytu w  A m eryce T uw im  korespondow ał na ten  
tem at z J. B orejszą i prow adził rozm ow y z przedstaw icielem  „C zytelnika” w  N ew  
Yorku — D onatem . Po pow rocie do kraju z zam iaru tego zrezygnow ał (podobno 
ze w zględu  na w ychodzące już „Problem y” i „P rzekrój”).

34 P rojekty  te, w yn ikające z pow szechnie znanych zainteresow ań Tuwim a spra­
w am i językow ym i, n ie  zosta ły  zrealizow ane. P ozostały  tylko przyczynki: część m a­
teria łów  nie ukończonego S łow n ika  sow izdrza lsk iego  oraz teczka G w a r y  i fan tazje  
s łow otw órcze ,  obejm ująca m ateriały  do prac takich, jak np. język gazeciarzy, 
złodziejski, „narzecze m uzyk ów ”, język  lotn ików , „zabawmy słow otw órcze”, „lunote- 
k a” itp. Ponadto od 1952 r. T uw im  był członkiem  K om itetu R edakcyjnego S ło w n i­
ka w spółczesnego  ję z y k a  polskiego,  w ydaw anego przez prof. W. D oroszew skiego. 
W ybór haseł z ostatn iej pracy słow nikow ej T uw im a — S łow n ika  so w izd rza lsk ie ­
go — ukazał się  w  „Przekroju” (1953, nry 432, 433).

35 K azim ierz G a ć  (Gac) — od 1929 r. goniec na posyłk i, a następnie coś w  ro­
dzaju sekretarza „W iadom ości L iterackich”. P rzyjaźn ił się ze w szystk im i w sp ó ł­
pracow nikam i „W iadom ości” i m iał zam iłow ania b ib liofilsk ie. Zebrał książki w szy ­
stk ich  poetów  Skam andra i w szystk ie  tom y Boya z dow cipnym i dedykacjam i od 
autorów . W czasie okupacji zaginął bez w ieści razem  ze sw oim  b ib liofilsk im  do­
robkiem . Zob. A. B o r m a n ,  K azik .  „W iadom ości” 1953, nr 1.

36 Losy tej w a lizy  były następujące: K azik nie zakopał jej na podwórzu domu  
przy ul. C zerniakow skiej 184 (daw ny adres Tuw im ów ), ale w  p iw n icy  domu przy  
ul. Złotej 8, gdzie m ieściła  się redakcja „W iadom ości L iterackich”. W m arcu 1946
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w ydostała ją z p iw nicy kuzynka Tuwim a, Ewa Drozdowska i w ręczyła mu  
13 VI 1946. Zob. D r o z d o w s k a ,  op. cit., s. 29.

37 Ludw ik Ł o b z o w s k i  — krew ny Grydzewskiego, przed w ojną m ieszkał 
w  tym  sam ym  domu przy ul. Złotej 8. Przeżył okupację i przebyw ał w ted y  na 
Pradze.

38 Józef K o n  — doktor pediatra, najbliższy przyjaciel T uw im a z la t szkolnych. 
W latach m iędzyw ojennych m ieszkał w  Łodzi przy ul. 6 Sierpnia 13, skąd w  cza­
sie ostatniej w ojny żonę jego Eugenię, kuzynkę S. T uw im ow ej, i córkę Inę N iem ­
cy w yw ieźli na stracenie. Tuwim  poszukiw ał go bezskutecznie przez ów czesnego  
am basadora w  M oskw ie H enryka Raabego.

39 A dresy pryw atne w ym ienionych w  liście osób były w tedy następujące: Iw asz­
k iew icz — Staw isko, poczta B rw inów ; K rzyw icka — Paryż, ambasada; Parandow - 
sk i — Lublin, ul. R acław icka 14 KUL; S taff — Pław ow ice, poczta Proszow ice, 
w  m ajątku L. H. M orstina; Szyfm an — W arszawa, Teatr Polski; N ałkow ska —  
Łódź, Dom Literatów , ul. B andurskiego 8; Dąbrowska — W arszawa, ul. Polna 40; 
W asow ski — W arszawa, ul. Śniadeckich 16 (redakcja „Kuriera Codziennego”); Go- 
jaw iczyńska — Łódź, Dom Literatów ; Szelburg-Zarem bina — jw .

40 Leon D o ń s k i  — w uj (brat m atki) S. T uw im ow ej, inżynier; żona — Salo­
m ea. Obie rodziny były bardzo zaprzyjaźnione od w ielu  lat. Przeżyli okupację 
i m ieszkali w tedy  w  Gdyni. Leon D oński zmarł około r. 1950.

41 W łaściw ie: A lina C h m i e l e w s k a  (Tuwim pom ylił nazw isko) — kuzynka  
żony poety. Przeżyła okupację i m ieszkała w tedy w  W arszawie przy ul. Widok 11. 
Po pow rocie Tuwim a do kraju była kierow niczką kaw iarni „K opciuszek”, w  której 
poeta w  latach 1946— 1949 był częstym  gościem.

42 Diana z S i l b e r s t e i n ó w  B olesław ow a E i g e r o w a  — z rodziny w ielk ich  
łódzkich fabrykantów , siostra M aurycowej Poznańskiej, m atka znanego poety S te ­
fana Marka Eigera, p iszącego pod pseudonim em  Stefan N apierski (1899— 1940), 
pierw szego m ęża siostry Tuwim a, Ireny.

43 W P olsce żył w tedy ty lko jeden jedyny Tuwim : brat stryjeczny poety, rów ­
nież J u l i a n  T u w i m ,  syn  łódzkiego księgarza A dolfa. W czasie okupacji ukry­
w a ł się pod nazw iskiem  Jan M ierzwa.

44 Rodzina m atki Tuwim a, A deli z K rukow skich T uw im ow ej. Adela m iała czte­
rech braci, z których dw óch było adw okatam i w  Łodzi: Bernard K rukow ski i H en­
ryk K rukow ski, a dw óch lekarzam i: Izydor K rukowski w  Łodzi i Sam uel (potem  
Stanisław ) K rukow ski w  W arszawie, oraz dw ie siostry: Anna w yszła  za m ąż za 
Czerniakow a, a druga, Berta — za Boruńskiego (jej synem  jest satyryk W łodzi­
m ierz Boruński). Sam uel K rukow ski to ojciec znanego aktora Kazim ierza K ru­
kow skiego.

45 Rodzina ojca Tuwim a, Izydora, którego jedną z czterech sióstr była R ozalia  
Charnassonow a z Sieradza. Miała ona ośm iu synów , z których — w  czasie k iedy  
T uw im  pisał ten  list ■— żyło dwóch: Jerzy i D ionizy.

46 Jan U r b a c h  — kolega Tuwim a z czasów  szkolnych w  Łodzi, w  latach  
1929— 1939 redaktor łódzkiego „Głosu Porannego”. „Monitor P olsk i. D ziennik U rzę­
dow y R zeczypospolitej P o lsk iej”,,w zn ow ion y  po sześcioletniej przerw ie 15 IV 1945 
w  Łodzi.

47 H alina z K rukow skich E l i a s b e r g  — żona łódzkiego lekarza M ichała, 
córka H enryka i Franciszki z Landauów. Przeżyła okupację i m ieszkała w tedy  
w Łodzi przy ul. Przejazd 40.
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48 W łaściw ie: W iersze  w yb ra n e  (W arszawa 1938). Egzem plarz tego w ydania  
ofiarow ał Iw aszk iew icz T uw im ow i 15 II 1938 z następującą dedykacją:

Ty ow ca na pam pasach, ja na skrom nym  pólku,
Ty jesteś w ie lk i pisarz, a ja  m ały, Julku

Z uścisk iem  dłoni 
Jarosław

49 Leon К r z у с к i (ur. 1881) — jeden z n ajw ybitn iejszych  działaczy robotni­
czych Polonii am erykańskiej. W czasie II w ojny  prezes A m erykańskiego K ongresu  
Słow ian. M ieszkał w ted y  w  M ilw aukee.

50 Ferdynand G o e t e l  (1890—1960) — znany publicysta i pow ieściopisarz. P o­
czątkow o łączy ły  go z T uw im em  „m iłe stosunki” (określenie S. T u w  i m o w  e j), 
których w yrazem  b yły  „łabardany” — głośne przyjęcia literack ie z udziałem  Ska- 
m andrytów  u Goetla na Pradze. Stosunki te pogarszały się stopniow o w  latach  
trzydziestych, w  m iarę ew oluow ania Goetla ku faszyzm ow i i antysem ityzm ow i. 
„My w as [tj. p isarzy pochodzenia żydow skiego] będziem y tęp ić” — m ów ił w tedy  
T uw im ow i — „Ty nie chodź do »Gazety Polskiej«, bo cię tam  ob iją” (inform acje 
jw .). W okresie, o który pyta Tuwim , G oetel poszukiw any był listam i gończym i 
za kolaborację z okupantem . W grudniu 1945 przedostał się do W łoch, gdzie został 
oficerem  ośw iatow ym  II K orpusu W ojsk P olsk ich  gen. Andersa. D zieje sw ojej 
działalności okupacyjnej i ucieczki za granicę przedstaw ił w  książce Czasy  w o jn y  
(Londyn 1955).

51 Tuwim  ma tu  na m yśli zajścia krakow skie z 11 V III 1945, które — ze 
w zględu  na dość skom plikow ane okoliczności — trudno zresztą nazw ać pogromam i.

12

W arszawa, 29 października 1946

K ochany Jarosiu!

System atycznie dow iaduję się o stan  Twego zdrowia 1f a sam  nie pi­
sałem  dotąd, żeby Cię do odpowiedzi nie obligować. Z radością dowia­
du ję  się, że m iewasz się lepiej, może więc napiszesz parę słów do sta ­
rego przyjaciela oraz członka grupy. À  propos starych  dziejów: była 
u m nie wczoraj W iśk a2. Zastanów się, m ityczna W iśka ze Złotej, dzi­
siaj m atka 9-mies. dziecka. Tobie łatw o takie spraw y znieść, bo jesteś 
dziadkiem , a ja  naw et żadnym  tatusiem  nie jestem . M ietek niestety  nie 
odzywa się do sw ojej siostrzenicy, a bardzo jej potrzebna pomoc. Na­
piszę do Stasia 3, żeby tem u zaperzonem u durniow i zwrócił uwagę na 
sy tuację  w domu Łobzowskiego.

Ściskam  Cię i całuję. Serdeczne pozdrowienia dla Hani, za k tó rą  tęsk ­
nię. I trochę za Tobą.

Twój
Julek
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Mała kartka białego papieru o form acie 20,7 X 14,8 cm. L ist pisany na m aszy­
nie, tylko podpis Tuwim a atram entem : „Julek”. W górnym  prawym  rogu dopisek  
ołów kiem  ręką Iw aszkiew icza: „Tuwim odp.”

1 Iw aszkiew icz chorow ał w  tym  czasie na tyfus w  Zakopanem przez praw ie 
trzy m iesiące (JI).

2 Jadw iga Ł o b z o w s k a  — siostrzenica Grydzew skiego, w  latach m iędzy­
w ojennych m ieszkała przy ul. Złotej 8, w  tym  sam ym  domu, w  którym  m ieściła  się 
redakcja „W iadomości L iterackich” i pryw atne m ieszkanie G rydzew skiego. Zimę 
1944/1945 spędziła u Iw aszkiew iczów  w  Stawisku.

3 S tan isław  B a l i ń s k i  (ur. 1899) — poeta z kręgu Skamandra, zaprzyjaźniony  
z Tuwim em . Od 1940 r. przebyw a w  Londynie.

13

[Warszawa,] 5 I [19]47 

Moi bardzo kochani, Haniu i Jarosławie!
Jako dobrzy, w ierni i starzy  przyjaciele musicie mi wybaczyć, że 

zrobiłem zawód i nie przyjechałem  h Od Sylw estra jestem  czymś s tru ­
ty  — myślałem, że mi to przejdzie, ale nie przeszło — znowu całą noc 
oka nie zmrużyłem , bolało, gniotło, ściskało, więc jestem  dziś zupełnie 
połam any: ani jeść, ani pić, ani uśmiechnąć się — obraz nędzy i roz­
paczy. Nie mielibyście żadnej pociechy z takiego gościa.

Kocham Was, ściskam i całuję. Nie gniewajcie się.

Wasz Julek
List przysłany do Staw iska (JI). Pojedynczy arkusz białego papieru (bibułka) 

o form acie 27,3 X 21,3 cm, zapisany jednostronnie atram entem .

1 (JI): „C hcieliśm y m ieć T uw im ów  u siebie podczas św iąt Bożego N arodzenia  
46 roku, n iestety , stan zdrow ia Julka nie pozw olił mu na te odw iedziny. T uw im o­
w ie  po w ojn ie raz tylko byli w  naszym  domu, w  dniu naszego srebrnego w esela , 
dnia 12 w rześnia 1947 roku”.

14

[Warszawa, m aj 1947]
Dziękuję Ci, kochany Jarosław ie, za książkę h — Rzucasz w dedy­

kacji p ro jek t odnowienia zwyczaju przesyłania sobie książek 2 i sądzisz, 
m iły  Ukraińcze, że się przez to odmłodnieje... Czy i siwizna ustąpi, mój 
kochany?

Poza tym  — piękne wiersze.
Iwaszkiewicza, -czową i -czówny najserdeczniej pozdrawiam.

Całuję Cię.
Twój

Julek
Im  wunderschönen Monat
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L ist przysłany do S taw iska (JI). P ojedynczy arkusz białego papieru o form a­
cie 21,2 X 13,4 cm, zapisany jednostronnie atram entem . Bez daty, napisany w  maju  
(„Im w underschönen  M onat”), na papierze pochodzenia am erykańskiego (ze zna­
kiem  wodnym. ..C om m ercial F ine”). Poniew aż Tuwim  w rócił do P olsk i w  czerw cu
1946, list należy praw dopodobnie datow ać na pierw szy po pow rocie poety maj —
1947.

1 Praw dopodobnie J. I w a s z k i e w i c z a  W iersze  w yb ra n e  (W arszawa 1946).
2 D edykacji z taką propozycją nie udało się odnaleźć ani w  archiw um  T uw im a, 

ani w  korespondencji obu poetów . Na egzem plarzu W ierszy  w y b ra n ych  ofiarow a­
nym  T uw im ow i przez Iw aszkiew icza 6 X II 1946 — figuruje dedykacja następu­
jąca:

Stare w iersze  
Starem u Julkow i 
od Starego Jarosława  
z zaw sze m łodą przyjaźnią.

Może to o niej w łaśn ie m ow a w  liście.

15

W arszawa, dn. 10 kw ietnia 1948 r.
Szanowny Kolego!

W listopadzie br. Leopold S taff kończy 70 lat. Pragnąc uczcić tę 
rocznicę, jak  również 50-lecie twórczej pracy  najw iększego ze współ­
czesnych poetów polskich, zw racam y się do Kolegi z prośbą o nadesłanie 
do księgi pam iątkow ej, k tó ra  w dniu  jubileuszu zostanie wręczona Poe­
cie, nie drukowanego dotąd u tw oru swego (wiersza, u ryw ka prozy lub 
artykułu).

Objętość u tw oru  nie może przekraczać 3 stronic m aszynopisu z po­
dw ójnym  odstępem.

Treść u tw oru  niekoniecznie m usi być związana z osobą Staffa.
O statni term in  nadsyłania utw orów  upływ a 20 m aja b.r.
Ze względu na charak te r w ydaw nictw a, z którego całkow ity dochód 

przeznaczony będzie d la  Jub ila ta , w ydrukow ane u tw ory  nie będą hono­
rowane.

U tw ory w raz ze sw oją fotografią i w łasnoręcznym  podpisem  należy 
przesyłać na adres Zarządu Głównego ZZLP, z adnotacją Księga P a ­
m iątkow a Leopolda S taffa h

PRZEWODNICZĄCY 
K om itetu  Jubileuszowego 

Julian T uw im

Okólnik odbity na pow ielaczu  i rozsyłany przez Tuwim a do w szystk ich  lite ­
ratów  w  zw iązku z jubileuszem  L. S taffa . Podpisany przez T uw im a atram entem .

1 Opracowana przez T uw im a w spóln ie z J. W. G om ulickim  Księga  p a m ią tk ow a
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ku czci Leopolda Staffa, 1878—1948, ukazała się w  styczniu 1949. Iw aszkiew icz  
w zią ł w  niej udział w ierszem  Wieczór le tni  (s. 35).

16

[Warszawa, 10 stycznia 1950]

Że STYCZEŃ, że 10-ty — nie szkodzi, 
no i świetnie, że WARSZAWA.

Niestety!
rok... troszeczkę nazbyt 50-ty!
...Wolałbym w Łodzi, 
w roku tej winiety... tj. w 1885-tym...
...poczekałbym 9 latek 
i znowu się u r o d z i ł .....................

M ojemu dobremu, kochanem u Jarosiowi najserdeczniej dziękuję za 
pamięć o moim bibliofilskim  bziku h

Całuję i ściskam 
J. T.

List przysłany do Staw iska (JI). Pojedynczy arkusz białego papieru o form a­
cie 20,5 X 14,7 cm, zapisany jednostronnie atram entem . Z lew ej strony autografu  
w klejony  jest w ycinek ze starego czasopisma, z w inietą  przedstawiającą nocny p ej­
zaż oraz z in icjałem  M, rozpoczynającym  zdanie „M ojemu dobremu...” A dresu b i­
b liograficznego tego w ycinka nie udało się ustalić — wiadom o tylko, że pochodzi 
z 1885 roku. W lew ym  górnym  rogu nadruk: „Julian T uw im ”.

1 Iw aszkiew icz przesłał T uw im ow i kilka rzadkich w ydaw nictw , m. in. broszur­
kę z epoki ich  m łodości: A. S ł o n i m s k i  i M.  S a m o z w a n i e c ,  C zy  chcesz  
b yć  d o w c ip n y ? (W arszawa 1923), oraz w ydaw nictw o Zwierciadło  Asmodeusza, c z y ­
li galeria ilustrow ana d z iw a c tw  i śmieszności ludzkich. A lb u m  z  48 ryc in  li togra­
ficznych złożone  (Warszawa 1856). Na egzem plarzu tego ostatniego dedykacja: „Jul­
kow i od Jarosława. 1/1 1950 r.”

17

Anin, 19 V 1950
K ochany Jarosławie!

Dziękuję Ci za wzruszającą lirę  na łęczyckim te a trz e !1 Jest ona jak 
g itara  w ręku  staroświeckiego, prowincjonalnego śpiewaka. Masz rację: 
m ogłaby natchnąć do jakiegoś rozdziału Kwiatów... Ale one... ach! nie 
dotykajm y ran!... 2

Ściskam Cię i całuję 
Twój

Julek
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K iedy do nas przyjedziecie? Tel. 28 — zadzwońcie i w ybierzcie się.
W krótce przyślę Ci mojego zwariowanego Pegaza 3.
Ale [jeżeli] już kupiłeś, to mi daj znać, bo m am  m inim alną ilość 

egzem plarzy.
L ist przysłany do S taw iska (JI), napisany atram entem  na takim  samymi pa­

pierze jak poprzedni.

1 (JI): „List ten  otrzym ałem  w  odpow iedzi na mój [z 6 V 1950], przy którym  po­
sła łem  T uw im ow i starą, przeze m nie przed w ojną [w  1931 r.] robioną fotografię  
teatru  w  Ł ęczycy. Tym panon tego gm achu ozdobiony jest nieproporcjonalnie w ielką  
i bardzo naiw ną lirą. Z auw ażyłem , że ten  prow incjonalny teatr m ógłby go natchnąć  
do jakiegoś fragm entu  K w ia tó w  p o lsk ich ”.

2 „Rany” te spow odow ała krytyka, która w  1949 r. zniechęciła  Tuwim a do p i­
sania dalszego ciągu poem atu (por. lis t 11, przypis 24). Z niechęcenie to pogłębiły  
trudności cenzuralno-w ydaw nicze. Już w  w yd. 1 z 1949 r. T uw im  z aktualnych  
w zględów  politycznych i personalnych zrezygnow ał z pew nych  fragm entów , 
a w  okresie pisania tego lis tu  przygotow yw ał edycję następną, jeszcze bardziej 
okrojoną,

3 M owa o tom ie esejów  literackich  T u w i m a ,  Pegaz dęba, czy l i  Panopticum  
p oe tyck ie  (W arszawa 1950).

18

[Anin,] 23 X 1952
K ochany Jarosław ie!

Dziękuję Ci serdecznie za pamięć. P rzyjm ij ode m nie załączoną drob­
nostkę — ciekawa ze względu na datę  napisania (1904!). Myślę, że Cię 
w zruszą te  słowa o K arolu  sprzed la t blisko pięćdziesięciu!1

Ściskam  Cię!
J . T.

L ist przysłany do S taw iska (JI). P ojedynczy arkusz białego papieru o form a­
cie 15,2 X 21,2 cm, zapisany jednostronnie atram entem . W lew ym  górnym rogu  
nadruk: „J. TUW IM ”.

1 Jest to rów nież podziękow anie za jakiś przesłany druk (JI). Ową „drobnostką” 
był w ycin ek  z m iesięcznika „Sfinks”, zaw ierający artykuł kom pozytora J. W e r t -  
h e i m a (1881— 1928) o p ierw szych  utw orach K. Szym anow skiego, napisany w  roku  
1904, a drukow any w  „Sfinksie” dopiero w  październiku 1913 (z. 10, s. 114— 116). Na 
w ycinku  tym , opraw nym  w  zw yk ły  papier pakunkow y, T uw im  napisał atram entem : 
„Juliusz W ertheim  O u tw orach  Skriabina i k o m po zy to rze  K aro lu  S zy m a n o w s k im  
(19C4) 1913”, a poniżej czerw onym  ołów kiem : „K ochanem u Jarosław ow i Julian  
T u w im ,  23 X  1952”.
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Anin, 29 VII 1953
K ochany Jarosław ie!

Dziękuję Ci za liścik. W styd mi dopraw dy, że sam  na to nie w pa­
dłem  h Ale nie każdy jest K olum bem  (mówię o jajku, nie o Ameryce).
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Na a rtyku ł Cadyka Paszy w  „Nowej K ultu rze” chyba nie odpo­
wiem 2. Nie można polemizować rzeczowo z człowiekiem, k tó ry  na swo­
im  sztandarze wypisał hasło „Ty mów, a ja  zdrów”. K ontynuowanie tej 
polem iki byłoby zresztą — w pewnej m ierze — utrudnione po otrzy­
m aniu przez W ażyka nagrody państwowej — nie za Oniegina w praw ­
dzie, ale „rykoszetem ” i za Oniegina...3 Niech mu to w i a n o  pójdzie 
na zdrowie. Szczerze m u tego życzę, bo to człowiek dużego talen tu  
i niezwykłej — choć dosyć osobliwej — inteligencji. G runt, żeby oczyścił 
swój zaśmiecony przekład 4.

Ściskam Cię i całuję 
J. T.

Bardzo ładnie i m ądrze napisałeś w „Życiu W arszawy” o Nałce 5.

L ist przysłany do Staw iska (JI), napisany atram entem  na takim  samym, pa­
pierze jak poprzedni.

1 M owa o następującej sprawie: w  sporze sw oim  Tuwim  z W ażykiem  pow oły­
w a li się na cytat z B alladyn y  Słow ackiego: „na dziew iczym  w ian ie”. Obaj poleniiś- 
ci uw ażali, że Słow ackiem u chodziło o w i a n o .  Dopiero Iw aszkiew icz zw rócił T u­
w im ow i uw agę (w liście z 11 VII 1953), że w  takim  razie Słow acki, piszący dawną 
pisow nią, napisałby „na dziew iczem  w ian ie” — skoro zaś pisze „na dziew iczym  
w ia n ie”, m iał na m yśli w  i a n w  znaczeniu w ianek. Takie znaczenie ow ego w yrazu  
oczyw iście  zm ieniało cały cytat i czyniło go bezużytecznym  w  polem ice. W spraw ie 
polem iki Tuwim a z W ażykiem  na tem at Eugeniusza Oniegina  zob. J. T u w i m ,  
„Eugeniusz Oniegin” w  przek ładzie  A dam a W ażyka.  W: Dzieła, t. 5, s. 357 (pierw o­
druk).

2 M owa o artykule A. W a ż y k a , .  A ry tm e ty k a  i s ty l  poe tyc k i  („Nowa K ultu­
ra” 1953, nr 30), polem izującym  na tem at przekładu Eugeniusza Oniegina z T u w i ­
m e m  (Cukrowana relacja. „Nowa K ultura” 1953, nr 28). Na artykuł ten Tuwim  już 
nie odpow iedział.

3 Adam  W ażyk otrzym ał w tedy (1953) nagrodę państw ow ą za całokształt tw ór­
czości poetyckiej i przekładow ej.

4 W w ydaniach następnych Ważyk rzeczyw iście „oczyścił” przekład, uw zględ­
n iając niektóre uw agi Tuwim a. Św iadczy o tym  rękopis przekładu zachow any  
w  archiw um  IBL.

5 M owa o artykule Do Zofii N a łkow sk ie )  („Życie W arszaw y” 1953, nr 179, z 29 
VII). Jest to fragm ent jubileuszow ego przem ów ienia, które w yg łosił I w a s z k i e ­
w i c z  4 VI 1952 w  zw iązku z przyznaniem  w tedy N ałkow skiej nagrody państw o­
w ej I stopnia.


